
Scena ei fi;·1mu „Sen nocy letniej", prodiu
kdi M::ix::i ,l~,einJ1ardta. Oto ludzie wyobra-

ż, .. ją·cy drzewa. 
,fot. Warne;· f:kc1~;. 

f1tagment filmu pt. „Pod paiącem niebem 'li 

Argentyny". 

Pot. fox. 

0:11,gcr 1Rogc.rs uikażc siQ w fi]lJl<t·-::.h „\Vcso
b l(oz1w6llku" i )~obcrt.t"'. 

fot. I<. K. O. 

P21Ltl Ke1rn.p w aircyikomicznej kreacji w fil
mie 1Pt. ,,Amfitirjon". 

fot; Warsza:ws.ka K. S. A. 

Odbito w drukarni „Kurjera Lódzkiego" 

DODATEK NIEDZIELNY DO ,,KURJERA 

!łOK Xll. NIEDZIELA, dnia 26 st}'cznia 1936 roku Nr. 4 

W ,,.lłODZINIE P.OLICt'INEJ'' ZGIElłZA+ 

Kolo \Powiatowe Stowarzy1sze11ia I~odz.'.na Pol~oyJna z siedzibą w Zgierzu w d11iu 5 sty,cznt;a 1936 r. o go;clziuie 1.5-ej ur'Zą\J:zHo 
w sali 1P1rZY( uJ. tęczyckiej nr.1 2 w Zgiicrzu trndYc1yjną „c..hofnikę" ,dla dz.fatwy swyc.:h członkiń. w w1iekiLI d:o lat 12. Uroczystość 

ta 1wwzirµafcona bYla popisami dzieci poli1zjant6\iv.:; ,,Artystki i artyśd·" w wieku od fot 3-ich w:yigłosili ze sceny wie.rszyki 11 baj
'.ld, następnie 1czte1ry pary .,,Kralkusów" w b;1.nvnych istrofach iJdtańc:zyly d1z!iarsldego kiralkowiialka, a poid koniec '.:>;de1·;r.ana byla 
,,B!a1śń wfa;flióna" i odJ~piewaiflo kolc1rndY. Po z1aikońdzenfu :;.z,ęści 1konciertowej, św. 'Ivtilkolaj irozdal dz.leciom tJireibki ze slo·dY:
C;1Za1111Ji, Op1rócz tego d:ziatw(} i icih rodzfd)w ,pocz,ęstowano he1r'baHką z pączkami. Zabawa, na którą' p,r:z.s~byli p, starostit ;.iowiato 
rwy Mia:lmwski z 1rodz1iiirn,, p1rz.e:ctstawicielka zairzą·~U 'Jlk:ręigowego .Stow. Ro·dziny P0Hc1yjnd ,p. JP.runsp. Petri, .p1rzcdstawiicli·~lki Kola 
Pira1cy Ohywate•l'skiej Kobiet w Zgierzu & per1s.one\liu naucizycielslki1ego, p1rzecingn(,'fa się w mflł1ym na•s.troj1u .do. późnego wieczora 

i izalkończona zi0tstata 1ws;pólną fotJgrafją, · · 



tut snześ«h. 
Pan Zbignf ew.· AdDlf Krzto(1 nic mógł 

11~tirze,k:ać na 'los. Cat.e jego życic hyło je1d
nem !Pasrneim · wydar:zeń. śwfadc.zący.::h o 
tern, że p,rzysłowia są naprawdę mąd!·o~~dą 
na1rod6w. Na P:i.nu Zbigniewie Adolfie 
KrztJni1u ~,praiw1dzało się J)lrawiie k11żdiF!' przy 
słowie. a· s•zczególnie p1rzyslowie · o )ude 
[-..ZCZ1ęifoia'", bez .którego zldolnośc; i praca 
\\'łaśc.iiwie d10 nicze,go nie iprowauzq. S~:czę 

~cie m;at Pan Zbignliew sza.lane. Wfodlo 
mu .sffię wszw.tiJrn .c:zegok0Jwi•21k hą1dź :się 

tknął. Ni"i w1ę1c 'dzf1wnego. że na obliczu 
fogo malowat się 'zawsze uśmiech z,adowo
lenil:a, a 'W obej,śdu byl z iudŹtmi mile 11rrzej 
.niy. Zmartwień nie mid. Był zdrów, tra· 
wił d·obrze cerę mfa1t 1;tumianu. i b~tdził w 
lmlziach sy~1np1atję. Praco\val w miaro ży! 
~.01blie iJclkko, g.dziekolwfok sję zj'1wił wn:i
.:H ze so1bą wiek 1pogody r t1'0mfcc1rn. 

Tuż przed Bożem iNarodzenfc.m, ,]dr.dy 
właśnie rpocza.t się namyślać coby t11 ze 
świętami począć, oiti•zymat' b:mtzo miły 
Ust .id jednego ze z111ajomyoh, zapraszają
cych go na wfeś, w' 1Poz!l'ańs1kie. Obfocano 
miu dobire polowanie ·dohrych pa.rtn.erć;w 

do hrvdża, dobrą ku;hnię i niezłą p:iwnicz
kę. Uśmiechną! sfo więc 1ni:d1cśnie. 7.[1•depe
~.zowa! dzfeń i gQid;zinę przyjazc:ln, s11a.ko-
1waf ilrnchę rzeCIZY' lkuiplił bilet w:;iadl w 
:Pocfą1g i pofochał. • ' 

S·zczęśc'ie . d01pfsało mu ja.k zawsze, bo 
nfotvfiJco żtna•!azł wygodne miejsce dla nn
k1rcy1ch, aile na dodatek 1os ze-sla! mu bar
<lz:o tadną sąsialdkę. Pan Zhignfow n:·r. hyt 
fonatv i fakoś się niehrrridiz1 . do ofonJm1 
:kwnpif. ale P1rze.pa.dat za' pfcill\ pięlmą. i tr·zc 
ha mu to sprawie:dlfwfe p.rzyiz11ar sarn min! 
także 11 d~m niiemale powod'z~1~ie. Roz1o
ko\v~.ł 1si~ wyigodinfo, zapytał c.z>r może 'Wfo 
.żvć 1p1:hme·. na co mvskat 7·Q;ndr, ,mii:te 

uśmiedhnifetej 1pani, zapalft papiff1i;~ i ,pc
c7ąf mzet?;Jądać wieozorne pis:ma. 

. Zan!iim .Pociąg ruszył. wsiadło ido prze
C:ziatu jesztcee d.wóch .panów którzv nfe 
W'z1bud:zflU zachwytu nietylki ~ana Zbignie
wa:, rulle .taikże i Jego sąsiadkt Najwyrafoiej 
SiPOj1rzata na: nuch Wrtogo, 1CO jakoś d1ziwn1e 
urcJeszyto pana Zbfignliewa. Obydwaj przy
byli usiedU'i 1

.l naprzeciwko . siehie pa1y 
dr,7;wiach J .rozpakJwawszy zapasy poc:zęl:L 

sfę póżw..viać. Pocią.g, byt już za Wąrsza~ · 
W~J wi pełnym bfog:u. U{iedy ·s.poiYl·P·p1·aw1e 
wszystko, co w1zięllt ·ze sobą i z:t:p1alili pa-
pierosy.·; . . . . . 

....:.. .Może pnnowier otwor1zo. . .trzwf na ko~· 
rytńrz :.:....: _z.wró'cita :się _d::1 .nkh s.ąsiadka pa 
na ZlbiĘ"rifowa - wprawd2ie to · przed•zial · 
dk1. 1paJ!~c·y,ch, ak~ jeduaik w ty1t11 dsmie t-md 
no wytrzymać. 

Jeden z panów otw01rzyt dnwt ·bez pro 
testu, ai!e driugiemu wl!1doc.znfe sięt to nłe 'PO 
d'obało, bo :w·z.ruszył wyraźnie rnmfonomi. 
Old tei 1ahwilt zapanolwat w p1rzedzinle jalkiś 

niemiły, 1Prawite - wnrgi nastróL Ciszę ipo:
tę1gowaJ 11i'fa1rowy stuikot wagonow:v,~h kół. 

Doiroc.zny1111 z,WyC'zajem Tow. Śpiew. im. Mouiuszlki w .Łodzi uriządzito trauyc.vjnY 
.,0ivlatek". Na zdjęc:u uc:zestnic.y uirn.::zystJś1c;i z p1rezcse111'i Towarzystwa dyr. J. Wiol-

. c.zyfrsikfan na czele. . 

Dwaj pan~wie ·wypaliH papierosy·, za·słoni
wsrzy się wasz.ącemi mud num]· .płasz::zaimi 
PJczeili drzemać. Pan Zbfiginiew cz,yta!t •gai~ 
zety i popatrywał oid czas1u clo c·z::i.sn1 na · 
swe vfa a vis. Podobała .mu się c.Jraz wic;
l'ei. Mi1af8i w s01bie niec'o eirontc:r}i, o ·er.em 
świiadczyf Iek1rn zndcLrty nosek o· dJwcip
nym zaś sprycie mó.wily niebi;1s.kie oczy. 

lPan. Zb:gniew patrzył w ga,zetę, :a1!1e nile 
bardrzo wiedz..iat co czyta. Pricnosił też 
często s1p·ojr.zenic na swą są~fld:ki; 1 na 
•Jlkr:o, •w lktóirym ·utkwilrl. wz1rok. Po pe1wnym 
cz:aslie nie patrzył j11z w gazetę tylk:i w 
i~·1uy. przecinające 1de1JTI11ość no:y, r.fby 
rozpa\01ne 1d1ruty, lec·z„ odbide twar:zy są
~iadlklt iPan Zbignie1w widział ją w ciem
nem lrnstrze 'n<1.jidokt.adniei, a1 nawet zda wa 
ło mu sio, że„. i ona obsenV'J,wata go ipa-. 
trząc na jego· odbicie rw. s1zyi11f e. 

Nagile w otwairtych drzwiach przedz.i1a
Lu za'brz:mi.ał mity. gtos kobiecy: 

- Może ktoś z 1państwa ze:.:hc'e pGsłu-
clhać radja? Marny dziś pforwszorzędny 

prngr:am. 
~ Ja. 1p1ros•zo -, oiyw1iila się snsiacl1ka. 
!Panienka :roznoszrica słuchclwki weszła 

do 1p1rz,crcl1zial1u., wł<iczyła pr.z1cwl)cl11iki uad 
gtową 1sąslila.Uki, ·zainkasowała należn<t złu· 

t6wkę1 11 zw:r<'iclta sfę .do pana Zbigniewa: 
- A może i pan, można WL\.CZ.Yć? 
Pa.n Krztof1' pochyilit gfo.wo faldmś niĘ,

zdecydJwanym ruC'11em. 
- •Włą1c1zyć? -- ttśmiec'lmęta sfo radjo· 

w:a 1p1anie1nka. 
Wf tej d1w~li zdawało Sofę p:'lnll Zhignie

WlOIW~. ·że . są.siaidika 1uś1miee1lmcta. siQ taikże. 
Było to jafoby zachętą. i zdecydowatn. 

- Oczywiście, p1ros.zę - rzekf, .~.~ę~a-

W Ponfedzialeik dn. 20 bm S1::kob Pows1ze1chna ilm. Stanis!awa Stnis1zica obchodzi· 
ła 10\-dioleicie pr~eniesieniaJ. d~ nowe.go gmadm. Na. z,dj1ęiciu zaproszeni guście opieka 

szkoln:::., grono n:i L1czy,ciels1ki.:: i .mtotl~.!eż s;żlkolna pJ uroc:zystej :i1kade~1 J;i. 
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J~c ido .ldeslZcni kami,ze1ki 1po pieniądze. :Pa 
nicnka podała słuchawki panu Zbigniewa-

•• J I • 
w1 i 11wysz1a, spojrzawszy jeszcze nA. .~pią-

cyd1 pasażerów. · 
tPan Zblign,i~w mógł teraiz d.iwoH pa

trzeć na swą sąsiadkę i aby 1sob!e to: jesz
l:Ze. bardziej ułatwić. W.Ziąl W rękę gć.'ze.tę. 

Ale gd: jeszc,z,~. nie .zaczął iej czyt,t~. ode 
zwał się głos Jednego z pasażerów: 

- Może iPańs''hvo zechcą laskawiie 1zgi 

s1ić światło„. już trzecią noc• jadQ, r.-.dby11n 
·się trochQ pr.zespać. ' 

iJ?Ja.n Zbf.gniew sipoj'rzał pyU!.jqco na są-
siadkę: · 

- Czy 1pani pozw:JH z.gasf.ć światl.o? · 
-- P1roszę bardzo ja nic czytam a ra· 

dja można sl1ucha6 1i • ;pode1mlku. ' 
1P!alsażer mr:uhuął paid nosem ~oś na-

ksz,taH 1dzięlkuję i nUJcisnąl guzik naJct 
drz.wifaimi. Przed1ział wype.tnilo mile fioie
~o.we światło. 

Pan Zbigniew. byt wlaściw'ie wdzfocznY 
zmQc·z1onemu paisaic.r Jwii iza pomyst :zg:a
szc.nia światła·, aJc żal mu \byfo trochę, IŻ1.e 
nie Widzi. dokła.dn:ie twarzy są,si~clki. H~
Wdli jedln.ak os.won się z fioletowcm świa~ 
Heni: tuk, że p;:itrząc w jej kkrunkn miał 

, \Ważenie, że i ona patrzy -wp.rost na nie
f;;J., Poc·zą'r rozmyślać· rmid · tem j'.ł.k · r;ozpo- · 
cznć iroz1J11owę, ale p1rzeszlka1d·zaly :r.1iu slu
chn.wki. W pewnej ,cfi1wrn zlllawalo mu •się, 

IŻ(;; sąsiadka za1mflrnQła oczy. P.1trzyt ;w1ięc 

przez pewien 1czas a potem zro!Jiq to sa
mo. \Po pewnej ch~iili w ·s~wchawk:l 1h roz~ 
ie gł a sf ę muzylka dy.s'kretna i sen tyrr.ental· 
na. Foc,ząl ma1rzyć: 

--1 Mila jest ta k,obieta ma wdzię.J\ i ;ba1r 
dzJ pi1ęlkne oczy. Gdyby~ się ożeni!, to 
tylko z ta:ką. Wysmuilda, z.griabna ~miała. 

Otworzył ;raz fosztc,z,e oczy i zd.:t~vato mu 
s,fię, że sąsiadka uśilTilieiclm się naprawdę, 

jalkby !PXIZ:e1z sen. - Zarsnęło biedne• 'Jv'O -

irc•zcizu:lir :się pan Zbf1gniew. - Marz'Jł dra.
lej: - Ma coś dziecinnego \V twarzy. -
Ujrzał !Slię 101czytina wYobraźni w P'1ęknym 
sam10ichod21ie, 1pę1dzącym ró1W1nJ i leklko w 
towarzystwie sąsi1ak:lki. Siedziała prizecfeż 

blisko, biHs1ko niego oparta o jego ramię 
CZ!U~ c.fęża1r slklonfon~j Im sobie. głowy. -:-' 
Będizies1z .m:>ją żoną sąsiadecz1ko s.7eptal 
tlej ~ tu1cho. - Uc·zut teraz nrn sei;c.::u foj 1Tę· 
ikę ~ usłyszał ·cudne slowa: 

.Dradycyjny „oplate:k" zorganfzowany dla ~ztonkóiw Kó1l Legjono•wych w t.Ódzi 1tLni.a 

19 hm. ! . • I . ~ i 

- Tak będę twoią, jalkże moc!lo rbije 
1ci serce> czy ono tak mocno dla mnte„. 

_ Tak cJlla ciebie. 
' Nagle z.mhrzmiał mu w uszach szum, 

wfsJc i jakby ryik syireny samochodu. Uczd 
skuiicz w sercu. Katastrofa- Z·lerzenie ! ? 

Otwor.zyl J•CZY i n.fe mógt JJOją.5 ~d:zie 
jest i j~1k to w1szys~ko je:st moż'.fwe: so.
:siadka sieidzia.ta naprzechvrko nic~o n:i. s'wo 
jem mieisc.u, a. on .afągle czul a swam :ra
mieniu ,cięfa•r jej głowy i idoNmic;:cie jd rę 
rki na .se.rc:u. PtrzYcisnąl mocno ti; dłoń i1 

1uczinł żie1 ·mu się wyrywa. Sp·Jjrzat I ujrzał 
wierk'.ą 1kosmatą, mę.s!ką łapę it w nie] 
swój 1~1tasny •. sj<órzany portf ~l! 

Ki~diy 1J1ia 'najbliższej stai.cjri. oddał zło
d7}eja 1w ręce polidi i. wrócił .d10 swego 
przeclJziału ·zastał sąsiadkę samą. 

Ba;.dJzo UJani ·d1zfę[rnj.ę że mnie p.ani 
na.mówiła:, żebym wziął sł-ue1irnwki raid]owe. 

- A~eż ja pana nie namawiałam! 
- Ale w chwili kiedy je panf hrała, 

11śmfrechnęla .się 1padi tak zachęcafoco, że 

. Staraniem Stowa.riz yiszenfia Rodziny Le1gjJnowej odb~lla s.iQ w 
. dniu 1:9 bim. w loik.al~u Z1wiia;zk1U Legfonil~tów Polsikidil trady
.cyjna „choinka" -dla, id1zie1ci ·.rodzin Iegjonowyiel1. N~ z.dj~cin 

O l 1 ·" i • , d ·' • S 'td ' [ ' . P ~ 1 , ; . \„ ., P1ate1{ oz.onicorwHttl 1Zia~o.w1cow po zie ru ••• e( eraq,::i,, 

.. wld:zinw lic.zny ze:spól 1dlzieci na .c1zeJe ·,z .Prez~seiii ·Zw. Legj. 
·d.r ~· Ók.sZI1.„'St1rzele~c l~.im i · w11ceptezesem · Rci1azlhy ?..,egjionowej 

Antonim Sm:>I~rklem oraz c.ztonkami zairiządu. w dniu 18 bm. w loik!lu hiura. Na z1djęc.i1u grup.a ucrzec;tnfików. 



zgo1nL1 swego 
tron i ro·Z{Joazął 

8-rny, Tafoa 

W 1rn1fe5s1cowo~ci Postelwitz 
W dni n 13 stycwia na 

po1doza1s !którego 

f'Iotylla hrytYjSki1ch tor,peda:wc.ów w 
ostatmilch dnJ1acih marmwll:y morskie, 

1rin i ~111n1'. wyż1s.J 

'LllrOCZyśde Vv"yllflki JJlclJi.c;;::ylU, 

.się Zcl IPOIWr ::item ·do 



J. E. dr. Kaiz1i:m1:erz Tomczak rna 
wśród ddect ',i'cliron1k1i SS. Sa[ezj1anek, JJL FNrnciszka6ska 85, 

W nie1d1z1:e10 w sali 
1t11clział ibirala or'kfest1rz:, 

odbyt foonce1rt-poranek, w· którym 
;1 Przvjaielió! Miuzykf pod dy:r. p1rof. Wao:awa Outt 

ma.i era. .... 1.1 

, 
c s 

dz.fatwy w 
lim. Guwwski i lff1mi~ 

J:l1aistępca tronu 'ks. Ak:hito Tsugu-
któ1r:V dniach ukmi· 



fot. A. Piotrkowska l tel 108-81 




